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„Wachlarz lady Windermere” |
W rolach głów nych:

RONALD COLMAN i MAY MAC AVOY
N a stę p n y  p ro g ra m .

„Sonata Kreutzerowska”
(N ie  p o ż ą d a j . . . )

' " J S  WKRÓTCE ANONS
wkrótce Ziemia Obiecana wkrótce
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jewództwa białostockiego dokonmąc 
krwawych napadów rabunkowych i 
mordując sw e ofiary.

W ielokrotne obław y policyjne nie 
dawały wyniku. Bandyta z niewy­
tłumaczalną wprost zręcznością wy­
mykał się  z rąk policji, zacierając 
za sobą skrzętnie ślady.

Zjawiał się  zupełnie niespodzie­
wanie i po dokonaniu napadu prze­
padał w lasach białostockich.

' P o długich i żmudnych docho­
dzeniach schwylano g o  wreszcie 
pod samym Białym stokiem i okute­
g o  w kajdany osadzono w więzieniu.

Onegdaj odstawiono go  do War­
szaw y do więzienia śledczego.

Nyca eskortował jeden z  poste­
runkowych.

G dy pociąg zbliżał się  już do

W arszawy, bandyta poprosił  pos te­
runkowego, aby ten zd;ął mu na 
chwilę kaidany i pozwolił mu przejść 
do ub'kacji.

Policjant zgodził się.
Gdy kaidany spad ły  z rąk  ban­

dyty ten pchnął posterunkow ego 
w p rersi i rzucił się do drzwi.

Posterunkow y uderzywszy g ło ­
wą o śc ianę przedziału s tracił  na 
chwilę przytomność.

B andyta otworzywszy drzwi, wy­
ko n a ł  olbrzymi sk o k  i uoadł do 
rowu przy torze. Zerw ał s 'ę  w tej 
chwili i znikł pomiędzy domami.

Zarządzona natychm iastowa ob ła­
wa w której wzięło udział kilkudzie­
sięciu policjantów nie da ła  na razie 
wyniku.

:r,U- :t3legraf-sarnodzleInem  
przedsiębiorstwem.

Projekt o kom ercjalizacji uchwalony przez radą mirrstrów.

Pięcioro dzieci żywcem S
LONDYN, 20 3. P odczas pożaru 

przytułku dla dzieci w m ieście S a l-  
todrs 5 dzieci w wieku 4-ch d o5-iu

lat zginęło  w płomieniach. Dzieci 
sp a ły  podczas  pożaru  na wyższem 
piętrze przytułku,

W ARSZAW A, 203. Rada mini­
strów pod przewodnictwem w ice­
premiera B ania uchwaliła wczoraj 
szereg projektów rozporządzeń, a  
m. in. o  postępowaniu karno admi- 
stracyjnem, o  zabezpieczeniu poda­
ży przedm iotów pow szedniego użyt­

ku, o  przerachowaniu bilansów przed 
siębiorstw publicznych i prywatnych 
oraz o  komercjalizacji poczt i tele­
grafów.

Poza tern rada ministrów żałni- 
w iła szereg spraw personalnych  
profesorów wyższych uczelni.

Francja staje do decydującej walki z zarazą
b o liś ie w s c s k ą .

Wielka afera spirytusowa.

PARYŻ 20. 3. Minister sprawie­
dliwości Barihou odmył wczorai po­
południu dłuższą konferencję z pro­
kuratorem generalnym w sprawie 
akcji prawnej przeciw komunistom.

W związku z tą konferenaą, ko­
munistyczną »L. Humanite« przewi­
duje, iż minister Barihou zmierza

do uznania francuskiej partii komu­
nistyczne! za n elegalna.

Dz ennik liczy się z regres  ami 
wobec p rasy  komunistyczne! i twier­
dzi, że na konferencii poruszano  
możliwość aresztow ania  ca łego  za ­
rządu francuskiej parrji komunisty­
cznej.

KRAKÓW, 20.5. W ładze skar­
bowe w Krakowie wpadły na trop 
afeiy, która przysporzyła skarbowi 
państwa ogrom nych strat.

M ianowicie trzej fabrykanci w ó­
dek: Józef Rappoport, Salom on Men- 
delbaum i Leon Nadeucahl weszli 
w kombinacie z  Adamem Przybyłą, 
który w yrobił sob ie pozwolenie na 
założenie fabtyki perfum.

Fabryki tej Przybyła nie prowa­
dził, natom iast nabywał spirytus do  
celów  przem ysłow ych do cenie 5 zł. 
za litr.

Spirytus ten powinien być przez 
fabrykanta skażony.

Zamiast tego spirytus był sprze­
dawany Rapportowi i sp ó łce  do wy­
robu wódek.

Na tych kombinacjach skarb po­
n iósł ogrom ne straty, gdyż spirytus 
do spożycia  kosztuje po^ 11 zł. 25 
gr. litr.

Jak obliczono dotąd machinacje 
sprytnej spółki naraziły państwo na 
na straty bliski 1.000000 zi.

Na miejsce wyjechała specjalna 
komisja z min. skarbu.

Fabrykanci zbiegli. W ysłano za 
nimi listy gończe. Aresztowano tyl­
ko Przybyłę.

Brazylijska sztuka zisytu
w Poi see .

Uczniowie gimnazjalni w  roli rabusiów.
Aresztowanie 3 młodych wykolejeńców.

LWÓW, 203 . Od kilku dni lud­
ność ukcy Peltewnei na krańcach 
m asta n epokoiona była napadami 
ulicznemi na kuoców i rabunkami.

Polic i udało s ię  w paść na trop 
rabusiów.

O kazało  się , że są  to trzej ucz­

niowie 8 kaiasy gimnazjum: G wido  
Zaborski, M ichał Raczyński i Józef 
Jankowski. Nieszczęśn- wykolejeńcy  
aresztowani. Znale -o .j  przy nich 
broń. Poszkodow ani kupcy poznali 
w nich napastników.

Zuchwały skok z pociągu.
Krwawi bandyci zbiegli z  rąk eskorty.

W ARSZAW A, 20. 3. N ocy mi­
nione) zbiegli władzom bezpieczeń­
stwa znani i poszukiwani oddawna  
przez policję i sąay  dwaj bandyci 
B oiesłew  Lęk i Bronisław Nyc.

Lęk skazany przez sądy na 6 lat 
c:ężk iego  więzienia — przewożony 
b' i do W arszawy koleją.

Wieczorem koło Urli Lęk udaw­
szy  się  do ubikacji otworzył okno  
i w pełnym biegu pociądu w ysko­
czył

Natychm iastowy p ościg  nie dał 
wyniku.

Drugi bandyta Bronisław  N yc  
długi czas grasow ał na terenie wo-

RIO DE JANEIRO, 20. 3. W edług  
doniesień urzędowych —- rząd bra­
zylijski postanow ił wziąć w roku 
bieżącym po raz pierwszy udział 
w targach polskich, mianowici w lar 
gach poznańskich.

Eksponaty brazylijskie, znajdu-

16-ta  loterja państwowa.
5-ta Sdasa — il-ty  dzień.
10.000 zł. n ry 21892 34900 80623
5.000 nr. 118781
3.000 n-ry 3519 29257 57283 61103 

71948.
2.000 n-ry 41812 81954 89359 

96137 124242.
1.000 n-ry 4828 9228 19377 23752 

37645 40503 4219649851 59726 65546 
71647 77811 107352 108052 118182 
121150.

600 zł. n-ry: 7109 8742 36701 
45003 46562 48253 58051 86260
100990 103200 105106 105131 105815
110970 112283 116478 124734.

500 zł. n ry: 276 8505 15082 
19222 19666 24863 26409 29485
38909 45785 47440 48321 65708
74414 82154 84089 89469 104590
111519 111974 113549 117729 118916
121511 122165 125093 125589 127280
129531

P o 400 z ł nr. nr.: 435 1076 1476 
1782 1918 4049 4347 4705 6287 70C8 
8534 8907 12954 13256 16328 18452 
19266 20575 21294 21791 22020
22474 22888 23053 2358! 25087
25174 25204 25758 26988 28078
28679 30259 30628 30320 32548

w Pradze, będą
przewiezione do

jące się  obecnie 
w tych dniach 
Poznania.

S p ec alne z interesowanie wzbu­
dzają eksponaty  brazylijskiego insty­
tutu kawowego.

33072 35823 36305 36513 36876
58003 40095 41805 42245 42550
43038 45826 46661 48800 49629
51600 51622 55060 53401 55536
53855 54267 54759 56279 56530
56785 58237 60723 60891 6 ’657
62034 62552 65225 63230 64539
65162 65375 66455 67626 68500
68951 69964 70513 72402.. 729:37
73630 73807 74091 73074 75565
75601 76806 77842 77905 77959
78127 78333 83575 84301 55453
86095 86553 86611 87455 89525
90268 90839 90847 91503 954 20
94393 94563 95433 95695 95844
96439 97053 93437 99188 99350
99985 100466 100475 100875 101158
101845 102414 102944 103972 104146 
104514 104945 1 09262 110110 110144 
110182 111629 112650 113007 113841 
113520 116105 117461 117489 117726 
117820 118793 119412 1 9550 120514 
120486 120672 122806 122854122841 
125026 123575 123390 123514 125781 
127100 128343 129423 129318

Stawki i mniejsze wygrane nie umiesz­
czone w powyższym wykazie można 
przejrzeć bezpłatnie w kolekturze Lo- 
terjj Państwowej ). MŁAWSKIEGO w So­
snowcu, ul. 3-go Maja 23. Tamże usku­
tecznia się zmiany stawek na <osy nowe.



Sfr. z.

P r a s a  d o n o s !, że ...
— Wićowrrą okropnego wypad­

l i  był w rirru 16 bm, tarlak Bron- 
zte na w Kowlu. Wskutek nieostroż­

ności jedna z robotnic tartacznych 
Lpadła na transmisję, która rozszar­
pała ją na drobne kawałeczki. Z me- 
szczśliwej nie pozostało niemal naj­
mniejszego śladu, Transmisja roz­
niosła iej ciało po całej kabinie. 
Zbieranie cząstek okropnie poszar­
panego ciała zabrało kilka gadzin 
żmudnej pracy.

— Szereg gmin letniskowych w 
dolinie Prutu otrzymał od przedsta­
wicieli pewnego angielskiego konsor­
cjum finansowego propozycje udzie­
lenia pożyczki. Rzecz ta ma nader 
doniosłe, znaczenie, gdyż stan letnisk 
w Malopolsce Wschodmei jest na­
wet, iak na stosunki polskie, fatalny. 
Konieczne są poważne inwestycje 
których nie da się uskutecznić bez 
udziału większego kapitału, to też 
oferta angielska ma wzelkie szanse 
przyjęcia,

— Rozpowszechniona przez »Da- 
illy  Express* wiadomość o zam’e- 
rzonem przyspieszeniu powrotu króla 
Amaiiullaha do ojczyzny z pominię­
ciem Warszawy i Moskwy ,została 
dz:ś cficiałnie zdementowana. Król 
Arr.anuHah przybędzie do Warsźawy 
14 kwietnia, f

— Ze Stołpców donoszą,' że od 
kilku dni w związku z aresztowaniem 
inżynierów niemieckich w Rosji tw a  
masowy wyjazd z Rosji obywateli 
niemieckich przez Stolpce.

W sobotę u przybyłych w lokakt 
celnym v, Śiołpcach niemców wra 
ca.ących z Rosji, ujawniono sporą 
ilcść literatury komunistyczne!, dwa 
sztandary z napisami ^Braterstwo 
armji czerwonej - międzynarodowej* 
oraz znalez/onn rc Jm- komplety u- 
mundurowar.ta arsr.ń ••ovdecklei i róż­
nych oddziałów wo skowych. Badani 
n emcy oświadczyli, że w Rosji peł­
nili funkcje instruktorów armji czer­
wonej.

— Dotychczasowe przepisy po­
datkowe od kinematografów mają 
być zmienione. Nowe przepisy prze­
widują, że od przedstawień teatral­
nych, występów estradowych lub 
przedstawień kinowych o wyższej 
wartości artystycznej, oświatowej i 
moralnej mają być stosowane ulgo­
we stawki podatkowe, zależnie od 
wartości filmu. Bilety dzielone będą 
na 5 kategorii. Filmy 5-ej kategorji 
płacą najwyższą stawkę. Kategoria 
4 ta płaci 7:ó proc, stawki, kategorja 
5-cia 50 proc. 2 ga—25 proc., a 1 sza 
10 proc.

Przeciwko tej reformie wypowia­
dają się samorządy. Sprawa nie u- 
zyskała jeszcze aprobaty rady mi­
nistrów,.

— Polski komitet organizacji nau­
kowej zwołuje na początku maja r.b. 
w Warszawie drugi polski zjazd or­
ganizacji naukowej.

Główne nr zadaniem zfatdu  jest 
wykazanie sposobów racjonalizacji 
pracy przy pomocy stosowania me­
tod organizacji naukowej, oraz prze­
gląd osiągniętych wyników i roz­
ważenie projektów, jakie w czasie 
najbliższym są w Polsce możliwe 
do urzeczywistnienia.

Tragfidfa nierządnicy.
Zamieszkała w Toruniu uboga 

rodzina robotnicza Hottmanów mia­
ła wiele kłopotów z 28 lenią Grelą, 
która »paściła się*.

Hańbiący rodzinę stan moralny 
dziewczyny spowodował, że wymó­
wiono jej mieszkanie.

Noc z soboty na niedzielę spę­
dziła Greta w towarzystwie pijanych 
mężczyzn, którzy porzucili ją na 
uiicy Chrobrego. Kompletnie piiana 
stoczyła się w rynsztok i usnęła.

Dopiero nad ranem przechodnie 
znaleźli ją w rynsztoku, bez przy­
tomności. Nieszczęśliwą zaopieko­
wał się policjant i odwiózł do szpi­
tala, gdzie lekarz określił stan jako 

M ii-zc jd /. i-i iała bowiem zupeł-

he z j  waisca SI

Dotychczas w społeczeń­
stwie czasów dzisiejszych roz­
brzmiewa powszechnie hasło 
waiki i nienawiści klasowej. 
Ciężkie położenie gospodarcze 
kraju, dźwigającego się dopie­
ro z nędzy, zaostrzyło i wy- 
pukliło antagonizmy i przeci­
wieństwa klasowe. Powojenna 
ideologja rewolucyjna rozsze­
rzyła i spopularyzowała w ma­
sach te hasła i' rozpala niena­
wiść klasową.

Wiadomo, że głód i bieda 
są złemi doradcami. Nie trze­
ba się więc dziwić, że hasła 
walki klasowej posiadają wciąż 
tak wielu zwolenników. Zre­
sztą walka klasowa znaną była 
już od początków cywilizacji 
ludzkości. O ile bowiem istnie­
ją w społeczeństwie rozmaite 
klasy, istnieć leż musi pomię­
dzy niemi współzawodnictwo i 
rywalizacja o wpływy i w ła­
dzę. czyli wytwarzać się musi 
walka klasowa. To też uznając 
istnienie tej walki za koniecz­
ność życia społecznego, po­
winniśmy jednakże dbać o zła­
godzenie jej przejawów i uję­
cie ich w formy, odpowiadają­
ce poziomowi społeczeństwa 
kulturalnego. Zwłaszcza zaś 
czuwać winniśmy nad tern, aby 
walka ta nie przeradzała s iew  
nienawiść klasową, wiodącą do 
zguby i zatruwającą życie na­
rodu,

Pamiętać winniśmy, żę o- 
prócz interesów sprieczńych 
istnieje daleko więcej interesów 
wspólnych, które łączą różne 
klasy w pracy dla ogólnego 
dobra. Pamiętać należy o tern, 
że nie nienawiść, lecz tylko 
współpraca wszystkich klas 
może stworzyć ogólną pomyśl­
ność i dobrobyt.

Dobrobyt jednych warstw 
narodu ściśle uzależniony jest 
od pomyślnego sianu innych 
warstw. Największym polem 
waiki klasowej jest antagonizm 
pomiędzy pracą a kapitałem, 
pomiędzy pracodawcami i w ła­
ścicielami środków produkcji— 
a pracownikami, sprzedającymi 
swój trud i siły. jednakże po­
mimo ostrego antagonizmu, łą ­
czy też klasy te najbardziej 
ścisła zależność. W krajach 
zubożałych, ni z posiadających 
dostatecznych środków na uru­

chomienie przemysłu, ogół lud­
ności cierpi biedę i wskutek 
braku pracy zmuszony jest do 
emigrowania zagranicę.

Odwrotnie znowu rzecz się 
ma w krajach posiadających 
nadmiar kapitałów, a cierpią­
cych na brak rąk roboczych. 
W krajach takich kapitał, nie 
znajdując zastosowania u sie­
bie w domu, zmuszony jest 
szukać zysku w przemyśle u 
obcych.

jak  sama praca ludzka, bez 
środków materialnych, bez po­
mocy odpowiednich narzędzi i 
maszyn, bez warsztatów i su­
rowców, marnuj2 sie bezuży­
tecznie, nie przynosząc korzy­
ści nikomu, tak z drugiej znów 
strony i sam kapitał czy to w 
formie p cniężnej, czy też w 
postać i narzędzi pracy ludz­
kiej jest martwym i bezużytecz­
nym balastem, nie zdolnym do 
wytworzetiia najdrobniejszej 
rzeczy, nie mogącym zaspo­
koić żadnej z potrzeb ludzkich. 
Dopiero współdziałanie obu 
tych czynników: żywej pracy 
ludzkiej i martwego kapitału— 
daje w rezultacie błogie wyniki 
dla całego społeczeństwa, wy­
twarzając nowe bogactwa i no­
we dobra na pożytek ogółu.

Pomimo więc różnic i sprze­
czności interesów klasowych 
istnieje potrzeba współpracy i 
współdziałania. Każda klasa w 
społeczeństwie spełniać winna 
pewną iunkcję społeczną za­
spokajając jakie potrzeby ogó­
łu; stanowi ona wówczas nie­
zbędna cząstkę organizmu o-

gólnego. Tylko te klasy, które 
niczem nie przyczyniają się do 
postępu i ulepszenia życia ca­
łego ogółu, nie mają racji bytu 
i skazane są w zdrowern spo­
łeczeństwie na zagładę.

Oczywiście niema na świę­
cie człowieka, któryby nie zda­
wał sobie sprawy z tego, że 
zgoda jest pożyteczniejsza i 
przyjemniejsza od walki, Mimo 
to dalecy jesteśmy od lej chwili, 
gdy w społeczeństwach zapa- 
nuje harmonja i solidarność 
między wszystkierhi warstwami.

Powodem tego jest zachłan­
ność i niczem nienasycona żą­
dza zysków ze strony kapita­
listów, zwłaszcza kapitalistów 
zagranicznych, nie związanych 
niczem ani z krajem, ani z 
ludnością prócz interesu, dla 
którego gotowi są poświęcić 
wszystko.

To też wyzysk pracy ro­
botniczej nie tylko się nie 
zmniejsza, lecz raczej z każ­
dym rokiem wzrasta, a jedno­
cześnie wzmaga się walka o 
chleb powszedni, którego co­
raz bardziej łakną rzesze ludzi, 
sprzedających swoją pracę.

1 jeśli ma się saełnić sen 
marzycieli o idealnej solidarno­
ści wszystkich warstw społecz­
nych, jeśli ma walka klasowa 
stać się cz-ernś nicreałnem, to 
pierwszy krok na drodze do 
urzeczywistnienia tych życzeń 
pobożnych muszą uczynić prze­
mysłowcy.

Robotnik polski zawzięty nie 
jest i do walki pcha go jeno 
wszechwładna pani—nędza.

hep na zara 9 A ’ Pt 0IS Is
Przystąpi do praey w nowej sali obr;

W miarodajnych sferach zdecy­
dowano ostatecznie, że otwarcie 
sejmu odbędzie się na zamku war­
szawskim w obecności p. prezyden­
ta, prezesa rady ministrów marszał­
ka Piłsudskiego i całego gabinetu 

dnia 27 bm. w południe,
Po odczytaniu orędzia przez p. 

prezydenta i powołaniu najstarsze­
go posła na tymczasowego marszał­
ka sejmu aż do czasu właściwego 
wyboru, posłowie złożą uroczyste 
ślubowanie.

W godzinę po tej uroczystości 
na zamku, zbierze się sejm na po­

siedzenie w nowej sali w gmachu 
se mowym i rozpocznie normalne 
obrady, Wybór marszałka seunu na­
stąpi w ciągu najbliższych posiedzeń

Prace techniczne przy ukończe­
niu gmachu sejmowego dobiega ą 
końca. Rozpoczęło się iuż ustawie­
nie ław na galeriach dia publicznoś 
ci i foteli dla posłów.

Onegdaj dokonano też ostatecz­
nych prób oświetlenia sali obrad. 
Światło elekiryczne umieszczone jest 
w ten sposób, że z żadnego punktu 
sali nie widać lamp, ani też żarówek.

nie odmrożone ręce i nogi, tak iż
uratować ją mogła amputacja. Za­
nim jednak do niej doszło, młoda
kobieta, nie odzyskawszy przytomno­
ści zmarła.

Zam urow ana żaba żyła  
przez 51 lat.

Pisma amerykańskie donoszą, że
w miejscowości Eastiand przy na­
prawie iundamenłów budynku sądo­
wa go, który zbudowany został przed 
51 latami, odkopano kamień węgiel­
ny wraz z aktem erekcyjnym, W 
schowku, w którym zamurowany był 
akt erekcyjny, znaleziono spłaszczo­
ną żabę, zamurowaną tam .przed 31 
latami. * Po wydoo>ciu jej stamtąd 
żaba zaczęła się ruszać i po kilku 
dniach powróciła całkowicie do 
życia.

Zwycięska drużyna strzelecL
obwody Sosnowiec

w marszu Śulejówek-Warszawa
W dniu 20 bm, o godzinie 8 ra­

no powróciła z Warszawy drużyna 
strzelecka obwodu Sosnowiec, któ­
ra z racji imienin p. marszałka zo­
stała wysłana do Warszawy na za­
wody w marszu Sulejówek — War­
szawa.

W marszu tym, drużyna, składa­
jąca się ze strzelców; S. Skowrona, 
komendanta drużyny, Somala — za­
stępcy, Przybyłowskiego, Woźniaka, 
Szczypińskiego, Cwięką, Wyiona, 
Hałupczaką, Kmiecienia, Drewniaka, 
Luuwiczka, Madowicza i Polańskie­
go — zdobyła nagrodę miasta War 
szawy w postaci małokalibrowego 
karabinku h*!giisk«go. Po zawodach 
delegacja Zagłębia Dąbrowskiego z 
porucznikiem Bentkowskim, delega­

tem obwodu strzeleckiego, P. Kłęb­
kiem 5 5 ciu górnikami udała się do 
Belwederu, wręczając w kanceiaji p. 
marszałka adres od obywateli Za­
głębia Dąbrowskiego wraz z upo­
minkiem, artystycznie wykonanym z 
węgla przez górnika z Kopalni »Je- 
rzy«.

Drużyna po powrocie, zameldwa­
ła  się u komendanta obwodu p. We 
banka, złożyła mu życzenia imieni­
nowe i wręczyła zdobytą nagrodę 
dla obwodu, W krótkich słowach 
komendant obw’odu podziękował dru 
żynle za wysiłek i zwycięstwo, po­
czerń udano się do wspólnej foto­
grafii, która niebawem ukaże się w 
najbliższym dodatku ilustrowanym



i a a BHEBSBfflagBM3B3BBai
Podziękowanie.

W szystkim, którzy okazali współczucie przy oddaniu ostat­
niej usługi naszemu ukochanemu synowi

ś. p. Janowi Sobolewskiemu
a w szczególności pp. profesorom szkoły Górniczo-Hutniczej w Dą­
browie oraz koleżankom i kolegom zm arłego składam y tą drogą 
z głębi zbolałego serca »Bóg zapłać«

R O D Z I N A .

Obchód imienin marsz. Piłsudskiego
w Strzemieszycach.

W tym roku obchód imienin wy­
padł wspanialej, niż w innych latach, 
pochód liczył do 2000 osób, a wzię­
ły w nim udział: szkoły, o rgan iza­
cje przysposobienia wojskowego, 2 
orkiestry, delegacie instytucyj, urzę­
dów państwowych i sam orządow ych 
oraz publiczność.

Pochód wyruszył dn, 18 bm. o 
godz. 9.10 do kościoła na nabo­
żeństwo, na którem miejscowa »Luf- 
nia« wraz z orkiestrą koieiową wy­
konały mszę św. Po nabożeństwie 
w\ ruszono ul. Szosow ą do dworca 
radomsKiego i po przemówieniu ob. 
H aara został rozwiązany.

Przez cały dzień była urządzana 
zbiórka na sierociniec im. m arszał­
ka Piłsudskiego, .

W poniedziałek dn. 19 bm. o 
godz. 19 ej, w sali m iejscowego ki­
na »I!uzion« odbyła s ;ę w uroczysta 
akadem ia na którą złożyło się: s ło ­
wo wstępne w ygłoszone przez ob. 
Haara, koncert orkiestry koleiowei 
pod batutą p. Karasiewicza, odczyt 
wygłoszony przez p. mec. Łaszczyń 
skiego, chór Lutni pod batutą p. 
Kiełka, deklamacje dzieci szkoły 
powszechnej nr, 2, wreszcie p. Mar- 
jan Feldman wypowiedział wiersz 
Jerzego Brauna pt. »My zawrsze za 
Tobą gotowi« Zakończył akadem ię, 
żywy obraz w wykonaniu członków 
miejscowego oddziału związku strze 
łeckiego, poczem odegrano i odśpie 
wano ^Pierwszą Brygadę*

Sław.

Awantury na pogrzebie
ś. ps J. Madejskiego.

Smutny konleo przerwania obrządów pogrzebowych,

tarza, modłów nie dokończył i cmen­
tarz opuścił.

Oskarżeni nie przyznali się do 
winy. S ąd , po zbadaniu szeregu 
świadków, którzy ustalili niezbicie 
winę oskarżonych, skazał Godow- 
skiego, jako głównego winowajcę,

na ośm miesięcy więzienia, pozosta­
łych zaś dwuch oskarżonych na 
dwa miesięce więzienia. Made skie- 
rnu i SpJenKowi sąd  wykonanie ka­
ry zawiesił, uwzględnia,ąc okolicz 
ności łagodzące.

Dliydns zwierzęwSutlzkiej £
Nauczyciel uwodzicielem n ie le lic h  dziewcząt.
Od pewnego czasu krążyły po 

mieście uporczywe pogłoski, że ie- 
den z nauczycieli szkoły powszech­
nej w Sosnow cu, pod różnemi pre­
tekstami zwabia do swego mieszka­
nia m łodociane uczenice i dopusz­
cza się z niemi czynów lubieżnych. 
Zainitrygowana temi wers’ami policja 
rozpoczęła energiczne śledztwo i 
ostatecznie wykryła całą ohydę 
zwyrodn ałej jednostki.

Nauczyciel śpiewu w szkole po­
wszechnej przy ulicy Kamiennej w 
Sosnow cu, S tanisław  Lirhota, czło­
wiek żonatv, lat dwudziestu kilku, w 
czasie nieobecności żony, pod róż­
nemi pretekstami zwabiał do swego 
m ieszkania 13 — 14 letnie uczenice 
tej szkoły i namawiał je do czynów 
lubieżnych.

Ohydny zwyrodnialec upraw iał 
ten niecny proceder już od dłuższe­
go  czasu.

Śledztwo ustaliło, że z pośród 
kikunastu zdeprawowanych dziew­
cząt, 3 całkowicie uległy zwierzęcym 
instvktom zwyrodnialca.

Aresztowany Lichota z początku 
zapierał się zarzucanych mu czynów, 
skonfrontowany jeo '"-: "" swoiemi 
ofiarami, które p łacząc potwierdziły 
swe p!erwotne zeznania, zwyrodnia­
lec przyznał się  z  całym cynizmem 
do winy.

Lichota został osadzony w wię- 
zienu.

Wykrycie ohydnych praktyk, u 
prąwianych przez zwyrodnidica lo ­
tem błyskawicy o irsg lo  całe miasto 
i wywołało nader przygnębiające 
wrażenie.

Dziś już ten człowiek - zwierze 
jest unieszkod'i'‘ 1 cieżKa ka
ra kilkuletniego ,.a, jaka go
czeka, będzie należytą zapiatą za 
jego niecne czyny.

Echa zabójstwa bandyty Lelka.
Dalsza likwidacja szajki.

Niezwykły fakt niekulturalnego 
wystąpienia trzech m ieszkańców P o­
goni podczas odpraw iania obrzędu 
pogrzebowegu, był przedmiotem roz 
prawy rozpoznanej przez sąd  okrę­
gowy w Sosnow cu w dniu 19 b. m. 
Na ławie oskarżonych zasiedli 24- 
Ićtni S t nislaw Szlęk i 19 letni Bo- 
slaw Madejski (Zielona 16), oraz 
20 letni Feliks Gogodow ki (Koper­
nika 2). W dniu 20 października ub. 
r. ks Józef Krawczyński odprow a­
dzał na cmentarz zwłoki ś. p. Józe­
fa M adejskiego i ś. p. Henry ka Zcr- 
nickiego równocześnie, mając pole­
cenie od księdza proboszcza porafji 
prowadzenia obydwuch trumien w 
jednym konducie. Już jednak po wyj 
ściu z kościoła rodzina ś. p. Madej ­
skiego zaczęła robić z tego powo­

du awantury, poczem w foku pocho­
du pogrzebowego, trumnę ze zwło- 
kami wstrzymano, tak że k s ią d z : 
odprowadził na cmentarz tylko zwło 
ki ś. p. ZornTckiegó.
— Nie koniec na tern. Kiedy ksiądz 
po pochowaniu zwłok ś  p. Zóifńickie- 
go, czekał na pozostałą część konduk­
tu, która samowolnie oddzieliła się, 
szw agier zm arłego M adejskiego, S ta  
nisław  Szlenk, wraz z bratem nie­
boszczyka, Bolesławem i Felisem 
Godowskim, poczęli wykrzykiwać, 
iż nie chcą już księdza, skoro nie 
prowadził zwłok od kościoła na 
cmentarz, przyczem kazali g rać o r ­
kiestrze, by przerwać m odły księ­
dza i starali się go usunąć. Ksiądz 
Krawczyński, nie chcąc dopuścić do 
dalszych awantur i profanacji cmen-

P o  zastrzeleniu bandyty Lelka 
w Modrzeiowie i po aresztow aniu 
jego kochanki po.icia przystąpiła 
z całą  energią do likwidacji całej 
sza i ki.

Ustalono, że główna melina ban­
dytów znaidu:e się we wsi Choczn a 
pod W a do wicami. W ywiadowcy po- 
iicu śledczej udali się  na m ie lce , 
gdzie v/ mieszkaniu stryja bandyty 
znaleziono duzą ilość różnych to­
warów, pochodzących z kradzieży.

Z jedwabnych m aieijałów stry­
jenka bandyty już poszyte
suknie i bluzki, natoj...ujt z tak zwa­
nej crepe de chiny przygotowywała 
dla siebie i swych sąsiadek piękne 
dessoux.

C ały  ten transport towarów zo ­
s ta ł skonfiskowanv, a s tryostw o  
bandyty osaczeni w więzieniu. Dru­
gą taką sam a melinę po liep  odkry­
ła  w Łodzi, gdzie również skof sk o ­
wano większą ilość towarów. Jak 
zdołano stwierdzić, Lelek zam ierzał 
po napadzie na ks. Golę 
zabić swoief2 kochano , do 
nie miał zaufania, jednego z przo-' 
downików policii, który go wytrwafó 
tropił, o raz dozorcę więziennego 
z Mysłowic, który jakoby miał się  
z  nim podczas odsiadyw ania kary 
źle obchodzić. Zemsty jednak swej 
nie zdołał on wykonać, gdyż przed­
tem został zabity.

Yveiing Rambaud i E. Siron

Dramat w Bicetre
Powieść.

2C3.
— No, seansu hypnotycznego. 

V/i działem je wczoraj wieczorem i 
przekonałem  się, że masz pan me- 
djum doskonałe. Czy możesz pan 
odgadywać myśli i przepow iadać 
przyszłość?

— A naturalnie — odrzekł Lar­
doise, zdziv łony naiwnością mło­
dzieńca tak  dystyngowanego.

— W  takim razie p ro sz ę — rzekł 
Fabjan, rozglądając się wokoło i 
przysłuchując się, czy nie usłyszy 
jakiego głosu kobiecego.

P errina  i Teresa, ubierające się 
w  chwili wejścia hrabiego, spostrze­
gły go przez dziurkę w płótnie.

Ach, ach! — szepnęła . Perrina “  
hrabia Fabjan, o którym mówiłam 

• ci wczoraj, c-yn hrabiny zam ordowa­
nej i mąż milionerki, z k tó rą  się 
rozwodzi.

— VŻięc cóż?
— To on.
— jo  kto, ta  małpa wystrojona?
— A on. Czy słyszysz, chce se­

ansu oddzielnego?
— Teresol — zawołał Lardoise 

w rej chwili.

— Czego chcesz?
— Czy jesteś ubrana?
— Już.
— W ięc idź na scenę, gdyż da­

my przedstawienie prywatne. Mamy 
klijenta, pragnącego poznać swą 
przyszłość.

— Zaraz przyjdę, poproś tego 
pana, aby był łaskaw poczekać mi­
nutę. Aissa ma do ciebie interes.

Lardoise spojrzał na Fabjana py­
tająco :

— Niech pan idzie.
W iktor wybiegł do loży. Zdumiał 

się, gdy Perrina powiedziała mu, kto 
jest tym ciekawym widzem. Ale za­
razem i zaniepokoił się. Podejrze­
wał, czy hrabia nie przybył w jakim 
celu nieprzyjacielskim.

Podniesiono kurtynę.
Teresa siedziała na krześle. S to­

jący naprzeciw niej Lardoise, utkwił 
wzrok w jej oczy i energicznemi ge­
stami rąk rzucał na nią fluid.

Powieki dziewczyny opuściły się, 
kilkakrotnie drgnęły i przymknęły 
się.

Czytelnicy zapewne domyślili się, 
że Fabjan odgrywał komedję i żądał 
wróżby nie dbając o nią, chodziło 
mu zaś tylko o zamaskowanie głów­
nego celu przybycia, mianowicie o 
zobaczenie czarnych oczu egipcjanki.

Musml więc poddać się tej próbie.
— Czy widzisz—zapytał Lardoise 

snedjum — osobę stojącą przy estra­

dzie?
—■ Widzę.
— Czy znasz ją?
— Znam, to  potomek wielkiego 

rodu.
Fabjan, którego wzrok i myśli 

zajęte były czem innem, zwrócił te­
raz na medjum uwagę.

—■ Czy wiesz co z jego prze­
szłości ?

— Doznał on wielkiego nieszczę­
ścia.

— Powiedz wyraźniej.
— Nie, nie pytaj. W idzę krew... 

To straszne... O dw róć mój wzrok od 
tego widoku.

— Dobrze. P atrz  teraz na tego 
pana

Fabjan stał zdumiony i wzruszo­
ny niezmiernie. '

Co to za ludzie? Czyż w stanie 
hypnctycznym można widzieć prze­
szłość? Czyż ci prostaczkowie po­
siadali rzeczywiście dar jasnowidze­
nia? Ciekawość hrabiego była pobu­
dzona do najwyższego stopnia.

— W idzę go — szepnęła Teresa 
głosem osłabionym.

— Jaka jest jego pozycja obecna? 
*■-=» zapytał W iktor.

— Jest żonatym, a jednak kawa­
lerem.

W ytłómacz się jaśniej.
— I po co, skoro on mnie rozu­

mie!
Rozumiem—odrzekł Fabian zdu­

miony... Nie nalegaj pan.
— A teraz mówmy o przyszłoś­

ci. Co widzisz? Teresa zawahała się. 
Była w kłopocie. Następnie zastano­
wiwszy się nad tern, co mogło naj­
więcej obchodzić hrabiego, przynaj­
mniej według jej przekonania, powo- 
woli, uroczyście, tonem Patji sta ro ­
żytnej odrzekła:

— D obry syn pomści swą matkę.
Poczem powieki jej poczęły drgać,

jak gdyby pragnęły się roztworzyć. 
Lardoise uczynił kilka gestów ręka­
mi, po których Teresa otworzyła 
oczy.

Fabian stał osłupiały. Oczekiwał 
lichej farsy, a usłyszał horoskop naj­
ściślejszy.

Pow stał nagle, by otrząsnąć się z 
wrażenia i zapytał:

— Ile należy się za seans?
— Trzydzieści: franków,
— Proszę sto.Reszta za przed­

stawienie drugie. Chcę zobaczyć się 
z piękną Aissą i pomówić z nią na 
osobności.

Lardoise, zachwycony, schował 
bilet do kieszeni i odetchął swobod­
niej. Zrozumiał, że zakochany hrabia 
przybył głównie dla przedstaw ienia 
drugiego dla zobaczenia egipcjanki.

— O to  jej pokój—rzekł, kłania­
jąc się z uszanowaniem i uchylając- 
płótno loży z lewej strony sceny. — 
Niech pan raczy wejść, ja pójdę u- 
przedzić ją. c. d. n-
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Marzec

Środa

Dziś: Denedykis 
juiro: Katarzyny 
Wschód słońca 5.56 
Zachód „ <c>'59

#

^  Dziś 21 marca 1928 roku występ

K A T J 1  M A S Ł O W E J
NADZWYCZAJNY

Miejska biblioteka i czy -  
telnia im. Gustawa Daniłowskiego 
przy ul. Małachowskiego nr. 4 w 
Sosnowcu, oiwarta jest codziennie, 
oprócz niedziel i świąt. Książki wy­
daje się od g. 17-ei do 20-ei, czy­
telnia pism na miejscu czynna jest 
od godz. 15-ej do 21-ej.

R A D I O .
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S E N S A C Y J N Y

PROGRAM! Wszystko bądzie!!! HEPEKTUAG!
znana artystka Balet Oleś

Mar. Górska : Rovena-Gaston s Olesiawsks
Pieśni ludowe, Szlagiery taneczne

IfKatjaliaslowa m- ,7Arcykśiąźnarosyjska”
Dancing!!! Jazz-Orhiestrall! Początek o bocz. 10. J

Środa 21 — marca.
K A T O W I C E .  

j6.?0 Komunikaty pclsk. zw. zrzeszert 
gosp. woj. śJ. oraz nadprogram .

16.40 OdczyJ pU .P iękno  ziemi polskie]

^K om unikat dyrekcji kolei państwo­
wych w Ka owicacn. , ..

17.20 Wykład języka polskiego (.kurs
wyższy). .

17.15 Program  dla dzieci.
18.15 Koncerl popołudn.owy.
13.55 Koir.unikaly.
19.15 Rozmailości. .
19.55 Odczyl pt. „Szkolnictwo technicz­

ne w województwie Śląskiem"'
20.00 Odczyt org, przez prezydium ra­

dy ministrów. . . .
20.50 Koncert muzyki starowłosKiei,
22.00 Sygnał czasu i komunikaiy P A i„
22.50 Koncerl z kawiarni „A siona .

Teatr miejski w Sosnowe*.
W CZvk te tik t dn. 22 marca na 

•łeddiiie ogó1*- powtórzona będzie 
akatidaiicr.n: sztuka w 5-ch aktach 
p i. «Drai»at til€H>*or<3iay« — Andrze~ 
ja Marka. Ceny zwyczajne. Abona­
ment ważny procentowy. Bilety 
wcześniej do nabycia^ w dziennej 
kas’e w «Pol<mif» t>‘. 5 Maja nr. 5, 
te!. 5 12. Początek o ,  godz. 8.15 
wlecz. Na sztukę tę młodzieży się 
nie wpuszcza, e gdyby zależało lo 
od redakcji, lo nie wpuszczalibyśmy 
j starszych.

W przygotow anie srcywesoła 
farsa w 5- ch aktach «Mąt o dwuch 
żonach«

*awłrt.*j«B«wr-in M H H

Ogólna,
(o) jak urzędy winny załatw iać  

interesantów. W kancelarii prezy- 
dema Rzeczypospol'tej znajduje się 
przygotowane do podpisu rozporzą­
dzeń; e o postępowaniu admimstra- 
cyjnern. .

Ustawa ta reguluje stosuneic mię­
dzy urzędem a interesantem. Mówi 
cna, iż podania do władz wnosić 
można ustnie, piśmiennie lub tele­
graficznie, a urząd obowiązany jest 
załatwić sprawę najpóźniej w ciągu 
5 miesięcy.

O ile sprawa w tym terminie nie 
została załatwiona, pe'en! ma pra­
wo żądać odesłania jej do rozpa­
trzenia władzom wyższej instancji.

Inleresant może zwracać się do 
urzędu osobiście lub przez upełno­
mocnionego zastępcę, — nie może 
jednak być tc osoba, trudniąca się 
zawodowo zastępstwem w sprawach 
administracyjnych. Rozporządzenie 
to przewiduje też możność dowia­
dywania się w urzędzie o bieg swej 
sprawy.

V/ wypadkach ważnych, o ile u- 
rząsi uzna, że sprawa iest dostate­
cznie ważna, petent będzie miał pra­
wo przejrzenia akt swei sprawy. Od 
dec\zii władz wnosić będzie można 
odwołano do władzy wyższej. Od­
wołanie lo musi być wniesione w 
ciąga 14 dni. Jeżeli apelację wnie­
siono w terminie, wykonanie decy­
zji będzie wstrzymane aż do dalsze­
go rozpatrzenia sprawy.

jeżeli jednak podanie do urzędu 
zredagowane będzie w tonie nie­
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KINO

„Nowości”
Będzin.

Od poniedziałku 19 d o  środ y  21 n

TUZY KOBIETKI
Życiowy dramat erotyczny w 7 aktach.

W rolach głównych.
Mali Delschaft, Margarets Kurier 

Hanni Weiss, Brum Kasłnef 
Jakób Tiadtks.

iarca  Wi .Iki podw ójny program

PRAWEJ
B E Z P R A W I A

Silny dramat sensacyjny w7aki, 
W roli głównej:

Jack Pickford
TBrat slodkiei Marv).

KINO

„OAZA”
Sosnow iec.

O d  p o n ie d z ia łk u  19/111 23  r. i d n i następnych.
Dramat z życia dzikiego Zachodu

Bohater dzikiej Kanady
W roli głównej. . W roli głównej.

Ren&e Andree i A ntonio M oreno.

przyzwoitym lub sam petent zacno- 
wa się w urzędzie niewłaściwie, u- 
lega bezapelacyjnej karze w wyso­
kości do 200 złotych.

(o) O późnienie. Na Święty Jó­
zef zwykle przylatują bociany. W tym 
roku jednak nie zanosi się jeszcze 
na rychły powrót ptactwa wędrowne 
go. Dziś wprawdzie w całej Polsce 
jest piękna słoneczna pogoda, ale 
mróz trzyma w dalszym ciągu, zas 
szata śnieżna pokrywa jeszcze pra­
wie cały.-kraj.

(o) Restauracje kolejowe. Mini 
sterjum koinunikąztii wydało do dy- 
rekcyj kolejowych okólnik, w któ­
rym nakazuju energiczne kontrolo­
wanie ilości i jakości podawanych 
w restauracjach i batutach kolejo­
wych potraw i napojów oraz ścisłe 
przestrzeganie warunków hygienocz­
nych i czystości w bufetach kofejo 
wych. Szczególniejszą uwagę pole 
ciło ministerjum komunikacji zwró­
cić na restauracje, znajdujące się na 
stacjach granicznych, ze względu na 
ich znaczenie reprezentacyjne i licz 
ne przejazdy zagranicznych obywa­
teli.

(o) O bow iązek meldowania 
się i now e dow ody osob iste. W
ostatnim ^Dzienniku Usfaw« ukaza­
ło się rozporządzenie prezydenta 
Rzplitef z dn. 16 b. m. o ewidencji i 
kontroli ruchu ludności. Rozporzą­
dzenie to wprowadza przymus mel­
dunku, klóry ciąży na lokatorze, 
głowie rodziny i pracodawcy. Nadto 
wprowadza świadectwa tożsamości 
osób.

Art. 18 rozporządzenia brzmi: 
»Dia ułatwienia legitymowania się 
wydawane będą na żądanie przez 
gminy dowody osobiste osobom w 
tych grniuącli zamieszkałym i za­
meldowanym. Za dowody te pobie­
ra się 60 gr..-tytułem zwrotu kosz­
tów druków. Żadnym innym opła­
tom dowody osobiste, jak również 
podania o ich wydanie, nie podle­
gają. Jednolity wzór tych dowodów 
dla całego państwa oraz ich treść i 
tryb postępowania przy ich wyda­
waniu ustali rozporządzenie ministra 
spraw wewnętrznych«.

Wylegitymować się można wszel 
kiego rodzaju dokumentami, wyda-

nemś przez władze publiczne, a 
stwierdzające tożsamość osoby w 
sposób, nie nasuwający uzasadnio­
nych wątpliwości, a w braku takich 
dowodów — potwierdzeniem wiary­
godnych osób®

2  S o s n o w c a ,
(s) W ażne dla bezrobotnych  

pracow ników  um ysłow ych. Ża­
rząń obwodowy funduszu = bezrobo­
cia w Sosnowcu zawiadamia, że 
wypłaty doraźnych zapomóg z fun­
duszów państwowych dfa bezrobot­
nych pracowników umysłowych, od­
będą się w czasie od 20 do 28 mar­
ca 1928 roku, według następującej 
kolejności: i)  Dla bezrobotnych za­
mieszkałych na terenie powiatu bę­
dzińskiego wypłata odbędzie się w 
Sosnowcu — lokal PU PP., Piłsud­
skiego nr. 16 o godz. 16: w dniu 
70 marca 1928 r. Nr, Nr. łamane 
przez S, oraz Nr, od 1-11 do Nr 209 
H, od Nr. I-II! b do Nr, 87-b i od 
Nr. 1 III c do Nr. 50-lII-c.; w dniu 
21 marca 1928 r,: od Nr. 51-HI-c do 
Nr. 197-111 c i od Nr. TU! d do Nr. 
210-I!I-d.

Dla bezrobotnych pracowników 
umysłowych zamieszkałych na tere­
nie całego powiatu olkuskiego, wy­
płaty odbędą się w dniach od 21 
do 28 marca 1928 r. na punktach 
płatniczych.

5) Dla bezrobotnych, zamieszka­
łych na terenie powiatu zawierckie- 
go, wypłata odbędzie się w dniu 22 
marca 192S r. o godz. 14 w lokalu 
ekspozytury PUPP. w Zawierciu. 
Nadmienia się, że bezrobotni, którzy 
nie będą mogli się wykazać, iż 
zgłosili się do kontroli, lub jeżeli 
nie złożą odnośnych zaświadczeń 
od rządców domów lub urzędów 
gminnych — zapomóg z funduszów 
państwowych nie otrzymaią.

(Przyp. red.) Komunikat powyż­
szy otrzymaliśmy dopiero wczoraj. 
Kto więc z czytelników »Exr>resu 
Z» miał się zgłosić po wypłatę, a 
nie wiedział o tern, mech się zgłosi 
dziś. Tak nas poinformowano w 
zarządzie funduszu bezrobocia na 
skutek naszego wystąpienia o nie­
otrzymaniu przez nas komunikatu 
w czasie właściwym.

(s) Zderzenie tramwaju z  at>  
tem. Wczoraj pomiędzy godz. 1 -2
po poł. przy zbiegu ulic 5 go mata 
i Wawel, obok cerkwi najechał tram* 
waj nr. 8 na przejeżdżające auto 
powiatowej kasy chorych w Sos-
nowcu. .

Pomimo silnego zderzenia, które 
spowodowało wywrócenie auta, ja­
dący w niem dr. K. Starzyński, nie 
odniósł żadnych obrażeń cielesnych, 
kierowca auta natomiast Stefan No­
wakowski odniósł łekkie potłucze* 
nie lewej ręki.

(s) lis to w a n ie  sam obójstw a.
W dniu 19 bm, w podkomisariacie 
pp. Sielce zameldowała Anna Sru- 
barczyk, zam. przy ul. Rąbotniczei 14, 
że syn jej Stefan, lat 19, będąc w 
stanie pijanym, wypił buteleczkę 
esencu octowe', usiłując pozbawić 
się życia. Desperata w stanie, nie 
zagrażającym życiu, przewieziono do 
szpitala na Pekinie. Powód targnię­
cia się na życie nie jest znany.

(s) Kradzież. Jakób Szwarcbaum 
zam. przy ul. 1 maja nr. 6, zameldo­
wał w komisariacie, że nieznary 
sprawca z szopy drewnianej 
ul. Nówokościelnei skradł mu 7uu 
butelek, 52 worki i 16 kg. wełny, 
ogólnej wartości 100 zł.

Z  Będzina.
(b) Płatnikom podatku grun­

tow ego przypomina się, że pierw­
sza rata tego podatku za bieżący 
192-3 rok winna być uiszczoną w 
terminie ustawowym i. j. w czasie 
od 15 marca do 15 kwietnia r. b.

Terminowe uiszczenie na.eznosci 
leży w interest nictylko skarbu 
państwa, lecz przedewszystkiem sa­
mych płatników, mezwłoczme bo­
wiem po upływie terminu pratnoscl,
) j z  dniem 16 kwietnia b. r. w ra­
dze skarbowe przystąpią do przy­
musowego ściągania pierwszej raty 
nodatków gruntowych za ro* 1923, 
co spowoduje znaczne szkody egze­
kucyjne oraz kary za zwłokę.

Naczelnik urzędu skarbowego 
(—) A n t o s z .

(b) „Brylantowy krzyżyk*. O-
negdai w sali na górze Zamkowej 
stów. młodzieży żeńskiej polskiej 
odegrało obrazek sceniczny w 5-ciu 
odsłonach, osnuty na tle staronie­
mieckiej legendy p. t- »Bryiantowy
krzyży k«. ,

Wykonawczynie poszczególnych 
ról grały bardzo dobrze. Na wy­
różnienie zasługuje dobra grappj  
Z. Wróblewskie! w roli Adeli, Z. 
Pończokiewiczówny, M. Waiknow- 
skied i jaśki C. . .

Stroje ładne. Całość wystawienia 
sztuki wypadła dobrze, za co tez 
liczn ie zebrana publiczność darzyła 
w yk on aw ców  ról huczńemi oklaskami.

(b) Awanturnicy uliczni. Od
szeregu miesięcy postrachem dla 
mieszkańców spokojnego Orodzca 
są znani awanturnicy:

Mieczysław Bacia, Józet Dyszy i 
Marjan Lis. W ubiegłą sobotę i 
n i e d z ie l ę  wymienieni trzej awantur­
nicy dobrawszy sobie podobnych 
kolegów St. Sitko, Józefa Raka, Jo­
zefa Kaima na i Mieczysława i ^mi­
la Kowalczyków, urządzali awantu­
ry uliczne i  przechodniami, wybijali 
szyby w oknach, niszczyli ploty 
i t. p., a na interwencję władz po­
licyjnych odpowiadali hardo, obrzu­
cając je stekiem ordynarnych wyra­
żeń i stawiając jednocześnie czynny
opór. ^ , r,

Trzej przywódcy M. Bacia J. Dy­
szy i M. Lis, zostali z aresziu zwol­
nieni za kaucją pozostali, zatrzyma­
ni są jeszcze pod kluczem.

Z Dąbrowy.
(d) K radzież wieprza. W nocy 

ź  dnia 17—18 b.m. nieznany spraw­
ca dostał się do komórki juki Nied- 
balik, zamieszkałej w Zagórzu, skąd 
skradł wieprza i 5 kury,

(d) Podziękow anie. Komitet 
obchodu imienin marsz. Piłsudskie­
go w Niemcach wyraża za naszem 
nośrednictwein serdeczne podzięko-



warne-ą?. dyrektorowi Kaczkowskie­
mu z Dąbrowy G. za wygłoszenie 
w d. 18 b;n. pięknego odczytu w 
Niemcach. v

Z w ojew ództw a.
(w) Krwawy zatarg  miłosny.

W Częstochowie w ub. sobotę o 
godz 6-ej wiecz. Stefan Kwiatkow­
ski wyszedł z domu na spotkanie 
swej znajomej Anieli Paruzel, powra 
caiącej z pracy w fabryce «Stra- 
dom». Spotka wszy znajomą, odpro­
wadził ią do dorr.u, wiodąc po-dro­
dze ożywioną rozmowę, która miała 
ten nieoczekiwany linał. że na tle 
wynikłych nieporozumień or ' 
tych, najwidoczniej miłosnej n:--. v, 
Kwiatkowski nagle wydobył nóż i 
zadał swej znajomej 2 rany w g ło ­
wę i 2 rany w twarz. Paruzeiowa 
zalała się kwią i z jękiem padła na 
ziemię.

Ranną w stanie czięzkim prze- 
wiori y do szpitala na kurację, a 
Kwiatkowski został aresztowany.

(w) A resztow an ie  u rzędn ika.
Pracujący od niedawna w urzędzie 
pocztowym w Częstochowie urzęd-’ 
nik Roman Robak, student uniwer­
sytetu krakowskiego, aresztowany 
został przez polic e pod zarzutem 
popełnienia drobniejszych defraudacyj 
picr/ędzy pocztowy ch.

Napiętnować tutaj należy niecny 
czyn młodego praktykanta urzędni­
czego, który przez swą karygodną 
Lekkomyślność przyczynił wiele kło­
pot!! i zmartwieni swym władzom 
przełożonym i uczciwym wspióto- 
warzyszom pracy.

(w) - K analizacja  i w odociąg?. 
Według informatyk posiadanych 
przez instytut wodociągowo- kanali­
zacyjny w Warszawie, oprócz Czę­
stochowy, Sosnowca, Radomia i 
Kielc, na terenie woj. kieleckiego za- 
Tiierzem pod.ąć budowę kanalizacji 
’ wodociągów następujące miasta; 
3ędzin, Czeladź, Jędrzejów i Kon­
iki e.

Międzynarodowy oszust
w rękach policji sosnowieckiej.

Cudowny tekarz, oficer armjilitewskiej, milioner am erykański 
schw ytany w S osnow cu .

Od dłuższego już czasu policja 
sosnowiecka udała na oku podej- 
rr.‘-rwgovćścenika, k*óry trudnił -się. 
zbie.an.:Cm zamówień na portrety.

Mając niezbite dowody, że osob- 
n!k ów test międzynarodowym oszu­
stem aresztowano 
dni

kryminalnej przeszłości.
Według posiadanych dokumen­

tów nazywa się on Józef Macule- 
wicz. Twierdzi, że jest reemigran­
tem z Ameryki i posiada dyplom 
lekarza. Do Polski przybył wraz z 

go przed kilku armją Hallera. Przez dłuższy czas 
był oficerem armji litewskiej, a na-

W czaśle ś!edzK’z ••rvszły na jaw stępnie osiedlił się na stałe w Ło- 
wieice sensacytne zn.zegóły z jego dz.i, gdzie zaczął praktykować jako
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lekarz. Zdemaskowany jednak, zo­
stał przez poheję aresztowany i sta­
nął przed sądem w Łodzi.

W czasie rozprawy v.yaz.o na 
jaw, że dokument, wystawiony przez 
konsulat polski w Nowym Jo mi,,, 
jest fałszywy. Swiadi<owie zaś stwier 
dzili, że Maculewicz przedstawi!' się, 
jako właściciel kamienicy w No­
wym Jorku i właściciel majątku na 
Kresach.

Wogóle uchodził on za człowie­
ka zamożnego i wydawał większe 
sumy pieniędzy na birbantki. jako 
»lekarz« twierdził, że wódka leczy 
wszelkie choroby. Wyznając tę za­
sadę potrafił wypić sam 100 bute­
lek wódki w ciągu jednego dnia.

Pozatem Macuiew cz zeznał, że 
w czasie podróży z Ameryki do 
Polski skradziono mu na okręcie 
16 tysięcy dolarów i dyplom lekarski.

Sąd okręgowy skazał go na 2 
lata więzienia, które odsiedział w 
więziemu łódzkiem.

W krótkim czasie por-opuszcze­
niu więzienia został on powtórnie 
aiesztowany za różne oszustwa i 
uwięziony w Sieradzu.

N* terenie Zagłębia. Maculewicz 
grasował od kilku tygodni i trudnił 
się zbieraniem zamówień na porkoly 
dla firmy »Meda« w Łodzi, faktycz­
nie jednak bawił tu w innym za­
miarze.

Podczas rewizji znaleziono przy 
nim cały szereg fotografii, przeważ­
nie młodych kobiet oraz bogatą ko­
respondencję, jaką otrzymywał na 
poste restante. Nazwisk kob:et z któ- 
remi utrzymywał stały kontakt nie 
chce ujawnić.

Jak wynika z listów, Macuiewi.cz 
poważniejsze kwoty otrzymywał od 
różnych osób z zagranicy. Zacho­
dź! poważne podejrzenie, że indy- 
winduum to jest agentem międzyna­
rodowej szajki handlu żywym to­
warem.

Podaje się do wiadomości, że 
wznowiona została działalność słyn­
nego przedwojennego

TAR
w Sosnsw su-S islou  ul. H arutsw icsa 2D.
Ceny mięsa wieprzowego konto . . 
cy.ne, gdyż w większej ilości eto 

starczają je rzeźnicy ze Skały.
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Cela
więzienna.

20,

Mostem Królewskim udali się na 
prawo ku wybrzeżu, a następnie za­
puścili się na -ulicę Sw. Dominika. 
Tam po kilku minutach zatrzymali 
się jednocześnie.

— To tern? — zapytał Li oner, z 
lekkiem drżeniem.

— Tam! —  odparł B uvard..
Dziesiąta godzina wybiła w tej

chwili na zegarze Sw, Klotyldy.
Znajdował się wówczas po środ­

ku ulicy Sw. Dominika pałac, któ­
rego powierzchowność milcząca i po­
nura była niejako zagadką dla każ­
dego cudzoziemca, przypadkowo za­
błąkanego w tę dzielnicę

Najwyżej od lat pięciu okna sta­
rannie były pozamykane; od pięciu 
też lat żadna istota ludzka, prócz 
odźwiernego i jego nielicznej rodzi­
ny, nie przestąpiła progu tego do­
mu... Chwast i zielsko zarastały 
dziedziniec.

Lionel i Bozard zatrzymali się 
przed bramą tego ustronia. Przez 
kilka chwil Lionel w  milczeniu przy­
p a t r y w a ł  się tajemniczemu pałacyko­

wi, lecz wkrótce otrząsnął się ze 
smutnych myśli, jakie v/idok ten inu 
nasunął i, wpatrując się w towarzy­
sza, pomimo otaczającej ich ciemnoś­
ci, zapytał:

— Więc to mieszkanie od lat 
pięciu stoi pustką?

— Jak pan widzisz — odparł 
Buvard.

! nie wiadomo w czyję ręce 
przeszło?

— Odźwierny nie umiał mnie ob­
jaśnić.

— Zapewne jednak musi się wi­
dywać z rządcą, lub z nowym wła­
ścicielem?

— Od czasu do czasu otrzymuje 
listy od jakiejś osoby, zamieszkują­
cej w Anglji z listami przychodzą 
pieniądze na niezbędną naprawę pa­
łacu.

— Jakże się nazywa ta osobis­
tość?

— Sir Douglas.
Lionel zamyślił się na chwilę, po- 

czcm rzekł:
— A nazwisko odźwiernego
— Nazywają go Bonnardine — 

odparł Buvard.
— Gadatliwy?
— O! i bardzo!... Służył niegdyś 

w wojsku i chętnie opowiada o 
swych wyprawach.

— A uczciwy?
— O!... ma wszystkiego pod dos­

tatkiem.

A jego córka?
Na ustach Buvarda zarysowa! się 

uśmiech.
— Jego córka... — odparł tonem 

szczególnym—mała Róża od pewne­
go czasu znajduje się na bardzo po­
chyłej drodze. Piękna to dziewczy­
na, ośmnaście lat, przytem żywa, 
dowcipna, jak wszystkie niemal pa­
ryżanki: obecnie kocha się w stu­
dencie prawa, Gustawie Thibault.

Amerykanin poruszył się żywo.
— Thibault?... — powtórzył. — 

Czy chłopiec ten nie jest krewnym 
naczelnego podprokuratora?

— Rodzony nawet brat dawnego 
podprokuratora, który dziś jest na­
czelnym prokuratorem.

— W jakim wieku?
— Ma lat dwadzieścia pięć.
— I kochają się wzajemnie?
Buvard miał odpowiedzieć, gdy

wtem hałas, od strony pałacu sąsied­
niego zwrócił ich uwagę.

— Co to znaczy?—zapytał Lio­
nel,

— Ten pałac—odparł Buvard— 
należy do barona Senecey. Baron od 
dwuch lat już nie żyję, a pałac prze­
szedł na włosność pana Jerzego Mur­
der, bogatego plantatora z Luizya- 
nny. e

Podczas opowiadania Buvarda, 
brama pałacowa otworzyła się z ło­
skotem i usłyszano niecierpliwe par­
skanie koni, stojących przed sienią.

■— Więc to ten Murder taki jest 
hałaśliwy — zapytał Lionel.

— Nie on, lecz jego wdowa — 
odparł Buvard.

— Plantator już nie żyje?
— Umarł przed rokiem.
Lionel skierował się w stronę 

pałacu, wielce zaciekawiony.
— Zaprząg nielada — wyrzekł, 

oceniwszy odrazu okiem znawcy 
powóz i konie.

Buvard skinął głową potwierdza­
jąco.

— Mówią, że pani Murder po­
siada książęcy majątek — wtrącił — 
nieruchomości obliczają na rniijon... 
Trzyma liczną służbę... Młoda wdo­
wa wyjeżdża często do lasku, kon­
no... Podobno jest bardzo zalotna... 
widzieć ją można w operze i wszę­
dzie, gdzie tylko może wzbudzić u- 
wdelbienie.

— Zatem jest piękną?
— O ile nią być może kobieta.
—* A w jakim wieku?
— Może ma lat dwadzieścia, a 

najwyżej dwadzieścia dwa...
Amerykanin nie mógł powściąg­

nąć uśmiechu,
— Wiesz co, panie Buvard — 

rzek! tonem wesołym — dziwi mnie 
to, iż posiadasz tyle wiadomości o 
tej młodej wdowie. Widocznie, oso­
ba jej wielce cię zajmuj e?

C, d. Ił.



Ł S4iJ.ll Ohi pui
S ta n is ła w  S zk larsk i, lat 29, S o ­

sn o w iec  (K aliska 12), n iepopraw ny  
z .od ziej, k ilkakrotnie karany za  kra­
dzieże, za które od b y ł karę kilku- 
I£fP?-- • ^zienia-, kradł po w yjściu
z  v w drls7,>m ciągu , co
tylko sp o tk a ł na drodze. W dniu 13 
grudnia ui>, r. ze  sto ją ceg o  przed  
sk lepem  przy -ulicy T argow ej z  w o ­
zu, sk rad ł cztery paczki gw oźd zi. 
N iep op raw n ego  złod zieja  są d  sk a za ł  
na rok w ięzien ia  z  pozbaw ieniem  
praw.

Kilkakrotnie karani z łod zieje  k o ­
lejow i 25 letni P iotr C zyż, bez sta ­
łe g o  m iejsca zam ieszkan ia  i 56-lein i 
m ieszk an iec  S o sn o w c a  (W iejska 16) 
Leon Ł ydko, w nocy. na 3 grudnia  
uD. r. zosta li schw ytani przez war­
tow nika k o lejow ego  A ntoniego Ma- 
s ło n ia , w chw ili, kiedy z otw artego  
w agon u  na stacji radom skiei w S o ­
sn o w cu  zrzucali surow iec. Obydwaj 
oskarżen i skazan i zostali na dwa  
lata w ięzien ia  z  pozbaw ieniem  praw.

lut ii GL W katastrofa autobusowa
pod SHoiKnikami.

Pięć osób ciężko, dziesięć lekko rannych.
W p oniedzia łek  o k o ło  god z. 19- 

tej w ydarzyła  s ię  katastrofa au tob u ­
so w a  na linji K raków -M iechów  koto  
S łom n ik .

A u tcru s będący  w ła sn o śc ią  p. 
N o w ick ieg o , przy wym ijaniu furman­
ki w padł do przydrożnego rowu i 
rozb ił s ię  o  drzew o. A utobus był 
■przepełmony pasażeram i, to też skut­
ki p izew róceń ią  s ię  autobusu były

straszne.
P ięciu  pasażerów  o d n io s ło  cięż- 

g kie rany, 10 lekkie.
Rannych przew ieziono c z ę śc io ­

w o  do S łom n ik , częśc io w o  do M ie­
chow a.

P rzyczyny katastrofy na razie  
nie ustalono. Jak s ły ch a ć , spraw cą  
m iał być pijany sz o k r .

■ Al 1  i ojczym skazani na kari śmierci
za zamordowanie 17-ietniego syna.

S ą d  ap elacy  rty w Lublinie w dn. 
9 m arca br. rozp ozn aw ał spraw ę I- 
reny i T ichona w sp ó łm a łżo n k ó w  
M ostepan iukćw , m ieszk ań ców  w si 
Z atnszany, pow. k ow elsk ieg o , wojew . 
w o ły ń sk ieg o , oskarżonych: p ierw sza  

o z a b ó s tw o  sw ego '.syn a- 1-7 let- 
. ..e g o  T eodora  Zająca, drugi —  o  
w sp ó łu d z ia ł w zabójstw ie leg o ż  Z a­
jąca, który był dla n ieg o  pasierbem  

Ponura tragedia m orderstw a ro­
zegra ła  s ię  w piękny m ajow y dzień  
■ i5 5 .j9 ;7 /'w  sp o só b  następujący: 

G dy n iczeg o  nie sp od ziew ający  
s ię  T eod or Zając, leżąc  na piecu, 
z a c z ą ł s ię  unierać, T ichon  M ostepa- 
n uk ch w y c ił g o  za g a rd ło  i p oczą ł 
g o  d u sić , a następnie ch w y c ił g o  
za w ło sy  i p o czą ł g o  g ło w ą  _ udc 
rrae o  brzeg sto:ącei w izb ie ław ki. 
Z b ro czo n eg o  już krwią T eodora  
maska jego , Irena, uderzyła b rzozo- 
wem  polanem  trzy razy po skroni; 
nie bacząc na prośby k atow an ego  
T eod ora , który krzyczał: «P u ście  
” ' tatusiu i m am usiu, chyba u 

*..a» --ozy nięm ai», o b o .e  oskarżeni 
bii. g o  w dalszym  ciągu , a ż  ten 
zw alił s :ę na ziem ię, s i ln :e  jęcząc.

W tedy na skutek polecen ia  m ęża, 
żon a  p rzyn iosła  z s e r ii lejce, z a ło ż y -  
•ł- jęczącem u. T eod oroy /i sznur na 
.-> ''0  : sznurem  tym w raz z  m ężem  

^ u u s i ia .  W celu ukrycia ś la d ó w

zbrodni p tzen ieśli oboje trupa do  
kom ory; następnie M ostepaniuk prze­
brał s ię  w  inne ubranie (ubranie 
w  którem był, m ia ło  na so b ie  ś la d y  
krwi), poczem  p o szed ł do m iejsco­
wej cerkwi na nabożeństw o; następ­
ne! n o cy  Irena M ostepaniuk wy- 
n o s ła  zw łok i sw e g o  sy n a  za  w ieś  
i rzuciła je w bagno, by u p ozoro­
w ać jego  zg o n  n ieszczęśliw ym  w y­
padkiem .

M otyw em  tei zbrodni b y ła  chęć  
zaw ład n ięcia  ziem i w  iic śc i kilku 
d ziesięc in  i inwentarzem  T eodora, 
które ten o d z ied z iczy ł p o  sw ym  
zm arłym  oicu.

S ą d  o k ręgow y  w  Łucku skaza! 
Irenę i T ich on a Viostepanlukow na 
karę śm ierci przez p ow ieszen ie .

O d leg o  w yroku od w oła li s ię  o- 
boje do sądu ap elacyjn ego  w Lubli­
nie, p rosząc  o  z ła g o d z e n ie  kary; 
są d  apelacyjny po w ysłuchan iu  m o­
w y  oskarżającej prokuratora Stefana  
A zarew icza, dom agające  o  s ię  kary 
śm ierci w stosunku  d o  ob ojga  o -  
skarżonych , ze  w zględu na oh yd ę  
sp e łn io n eg o  przez nich czynu, przed 
którym  w zdryga s ię  natura ludzka 
i m ów  obrończych  adw okatów , Ada 
ma X iężo p o ’sk ie g o  i B ron isław a  
G ołernbersk iego , wyrok, sąd u  okrę­
g o w e g o  jed n o g ło śn ie  zatw ierdził.

Zi?QiQ gcspeciareze,
GIEŁDA.

Wcrszmva, 19.5.
Warszawa dot. 8.86‘/<, 
ftp wy .orK s.v0 
,-ondvn 41.01—43,517*

■ W iedeń 126,40 
ta g a  26.411/,

W iochy 47.12 
S zw ajcaria  171.93 
H olandia 553.9J 
S io k h o im  259.26 
Doi. War. tr. obr. 8.89
o proc. P o ż . Prern. D o1, zt. 70 21 6°.75 -70 /'0  

"Icnr’cn c  a d ia  L ondynu m ocn ie,-sza ,d ia  
resziy unz> m ana.

A K C I E .
W arszawa. 19 5.

'-■'V Hanrbowv 125.09 
. ,1., P o .s in  I S 50— .4 9 .2 .“ 

bank spól zarobić. 88.90

Ogłoszeni
P odaję d o  w ia d om ośc i, iż uchw alony w  dniu 20 m arca b. r. 

przez W yd zia ł P ow iatow y Sejm iku b ęd ziń sk ieg o  prelim inarz budże 
tow y P o w ia to w eg o  Zw iązku K om unalnego pow iatu B ęd ziń sk ieg o  na 
rok 1928/29 zg o d n ie  z art. 2 ust. 2 rozporządzenia  prezydenta Rze 
czypospoiite! z  dnia 17 czerw ca 1924 r. o  obow iązku i sp o so b ie  p o ­
krywania w ydatków  przez zw iązki kom unalne (Dz. U. Nr. 51 poz. 522) 
zo sta ł w y ło żo n y  do publicznej w iad om ości na p rzeciąg  jed n ego ty­
god n ia , poczynając od 21 bm., w bmrze W ydziału P ow ia to w eg o  
celem  przeglądania i w n oszen ia  zarzutów  i sp ostrzeżeń  przez za in ­
teresow ań) ch.

Przewodniczący Wydziału Powiatowego 
S t a r o s t a :

<—) ©łpińskh

R A
A 
D
J ‘ '

O D B i O

3 - p  M"i:a 23.

WALN2 ŻGROMADZĘN3E
c z ło n k ó w  S p ó łd z i e l c z e g o  S t o w a r z y s z e n ia  S p o ż y w c a  vr „ £ ,.^ o ia “ 
na P iaskach  odbędzie  s ię  w n iedzielę dnia 25 m arca 1923 roku o  g o ­
dzinie 3-ej po południu w lokalu S o k o ln i przy u .icy  P iłs u d s k ie , o 

z  następującym  porządlrem  obrad:
1. Z agajen ie  i w ybór prezydium .
2. O dczyta  v e  protokutu z pop rzedn iego  zebrania.
5. S p ra w o zd a n ie  Rady N adzorczej i Zarządu.
4. P odzia ł n a d w y /k  .
5. Rozpatrzeń e  planu pracv i zatw ierdzen ie budżetu na rok
6. W \  bór 12 człon k ów  R ady N au zo iczej i 5  zastęp ców .
7. Zm a na statutu.
8. W olne w n io sk i.

O  liczne i punktualne przybycie  cz ło n k ó w  uprasza

tl
w :

1523.

Z A I t Z R D .

M i ó d
DROBNE O G ŁO SZEN IA . !

S p ie s s  162.50.
Et. D ąbrow a 72.50
C u kier 74.50
Firlej 56.50—56.00
Ł azy 9-00
N ob ei 59.25
C e g ie lsk i 43.50—44,50
O strow ieck i S5.00
P o c isk  11.00
Rudzki 54.50—54,00
S ta ra ch o w ice  64.50—64.75—64.!
B o rk o w sk i 19.25
S p iry tu s  59.50

Tendencja: s ła b sza .

REKLAMA
jest dźwignią handlu!!!

naturalny k u ra cy in o -o o źy w czy  (pod  gw a  
rancją) 5 k ilogram ow a b laszank a tylko la  zi.

Grzyby prawa białe
w cen ie  20 1 24 zł. za kilogram

w s k l e p i e  

Koziołkowe i lędryczka
S O S N O W IE C , 3-gO Maja 21.

Baczność! Ważne d l a  Pań. Te!. 7-23,
Pam iętajcie, że najlepsza pracow nia k ostiu ­

m ów  i o itryć dam sk ich  jest ty lko firma

Kupno i sprzedaż.
f  fb i.se , biurka, otom any m ak ietow e  
! v Ł y w jr tik o w c  w różnycn k o .o f jc .i  na 0 0  

vch warunkach, z a g o t ó w icc.o ::’vcb warunkach, za gotow e.ę  1 na raty, 
S o s n o w ie c —P o g o ń , ul. Ń o w o p o g o ń sk a  17 
B racia Am czak.

Ma szy n ę  rym arską, sprzedam . S o sn o w ie c*  
T o w arow a 10, Zieli usk i.. _ .   .t ......... ;lu n u io n u  » ̂ ^

?ryczK.ę leKką sjŁZ;JxŁiu Po&oń, oL 
*  10 a 25.

a g  Uówkę i na raty. o tom any kozetk . m s -  
’ terace najtaniej. Pogo-.( zbeioou  25 rog

“ 0-s ia  Urniin w Sostiawou
AittamezyKsa 1.te a  M o d r z e je w s k a  2 5 , dem p.

wejście z pod'.vur'fl 
przyjmuje obstaiunk i z w ła sn eg o  i pow ie­

rzo n eg o  materiatu!
CE N Y  NISK iE . O B S Ł U G A  SO LIDNA.

J A S I O N A
W a r z y w n e  p a s r e w : ie  : k w la to v /e  

z  gwarancją dobroci j s iłą  Kiełkowania
poleca

Zakład ogrodniczy i sk!ad nasion
«lana Kowaka
H ale tow. Rozw ój, tel. 6 S3 oraz  

P a w iio n  Z w ią z k u  O g r o d n ik ó w  
a v is  dw orca  k o ie jo w g o  w S o sn o w c u .

B'
Ł
B ęhziiisk iei.

5ą d o  s>rzedania: żyran fo ie- tarppa m o- 
s ię ż  a, duża szafa , n ia ia  ozafiUt atoiiki 

prefe.a n so w e , s to iy  gab in etow e, lu s tr o w-e? 
sz a a to , lodówK a, zegar. W iadom ość* i . e a -  
kiew icza  1 a m ieszK. 2.
]V|aszy y nęaenitowe do szycia i hanu 
l  a wyuczam Dezptam e, Krawiecaą bęoen- 
kową w doarytn sia iie 1 czóte i.cowa oirt- 
gera używane oJ 120 zt. Na laniei inoma 
kup.ć 1 na aojjdnych Wał.'uutaac-i w Oos- 
nowcu na Sietecaiei pou 27.

P o s a d y  i prace.

Potrzebni stolarze na robotę meblową. 
Zgiaszać się Będzin uL słeteciSJ. nr. <>9 

tclef. 1-47. . . .

Potrzeuna panienka do 2-ga uzieci ou 
Zcraz, l. Gru.car, Targowa 15.

Różne.

Dam dziewczynkę na wychowanie 4 tęt­
nią, za miesięczuem wynagrodzeniein 

Zgłoszenia .tx.jres pod 12“,
N/iiska j n zgubii książecuc Kasy Chorych, 
ł  * Łaskawy znalazca zech e zwrócić u o  
„Expresu" Bedzm za w, nagrojzen.e.n.

vi s
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